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Czy historia sie powtarza?
Gdy Ciebie dotknę — widzę jutro dzikich puszcz 
skwarnej Afryki — jak murzynka młoda 
już nie słuchając butnych białych ust 
śmieje się do dni, które Czas jej podał.

Józef Pieprzyk

DO GOŁĘBIA

Eugenia Cot'cnAleksander Fadiejew Jean Laffitte

Gołębiu biały, jesteś najpiękniejszym z słów! 
Masz miękkie pióra — ciepłe jak aksamit... 
Chowałem Ciebie w piersi, aby żaden wróg 
nie zniszczył, ani złotem nie omamił.

Louis Aragon

powtarza!" — 
wielu ludzi w

„Historia się 
tak mówi często 
życiu potocznym. Na pozór wy 
daje się, że istotnie tak jest 
No, bo przecież byli wielcy wo
dzowie i geniusze, w cudzysło
wie i bez cudzysłowu, jak na 
przykład Aleksander Macedoń
ski, Cesar, Napoleoin, którzy 
trzęśli kartami historii jak sta
rą gruszką, a potem...

7rzy razy „albo"
Potem dostawali po głowie.
Albo od... geografii, bo zapę

dzili eię w tereny nieznane, 
gdzie nie sięgała dotąd ich rę
ka, jak to uczynił nieszczęsny 
Aleksander Macedoński, Zresztą 
nawiasowo biorąc nie wiadomo 
czy to był Aleksander czy Ale
ksandra. Badacze są do dziś nie
pewni, czy hvła to kobieta czy 
mężczyzna. Studiując posągi te
go awanturniczego króla staro
żytności niektórzy orzekli, że 
był jednym i drugim.

Albo od... przyjaciół jak Ce
zar od Brutusa, który zabił z 
zawiści wodza legionów i zdo
bywcę Galii dla imperium rzym
skiego.

Albo — jak Napoleon — po 
prostu: od silniejszego.

Rozróżniamy dwa kierunki 
metod badawczych historii: ma
terializm historyczny oparty o 
metodę dialektyczną i idealizm 
historyczny oparty o... właści
wie o nic nie oparty. Stosujący 
„bezmełodzie" metafizyczne. O- 
tóż metafizyk przeczytawszy 
owe trzy „albo" zakrzyknie z 
uciechą: „A tom was złapał! 
Historia się powtarza, bo wszy
scy wodzowie, którzy wyrośli 
powyżej sobie współczesnych 
zakończyli swa karierę zdobyw
czą tragicznie".

Piętro Nenni

Gabriel d‘Arboussier

I. D. Bernal

Louis Saillant

dyktatura tyranii 
i dyktatura 

wolności
Właściwie — tak się na pozór 

wydaje — trzeba trochę racii 
przyznać naszym adwersarzom 
metafizycznego obozu. Historia 
powtarza się o tyle, że władza 
specjalnie uciążliwych tyranów 
i dyktatorów jest krótkotrwała, 
bo onarta na złudnej sile oręża 
i dźwigających go wojaków 
Dziś wojacy niosą oręż z Rzy
mianami przeciw Galom, jutro 
mogą zmienić kierunek swego 
marszu. Ludzkość poza tym w 
ogóle nie znosi tyranów — zaw
sze z nimi walczyła, choć nie 
zawsze zwyciężała. Zmieniała 
często jak przysłowiowy „stry
jek — siekierkę na kijek".

Bo na przykład: zamiast oba
lonej władzy Napoleona Bona
parte — objął tyrańskie rządv 
Ludwik XVIII, Zmieniła się sy
tuacja o tvle, że zamiast bur- 
żuazji przemysłowej władzę 
państwem ob;ęli wywłaszczeni 
w czasie wielkiej rewolucji a- 
rystokraci-obszarnicy. Jednych 
wyzyskiwaczy i cierni ężycieli 
zastąpili inni.

I znowu metafizycy zawyją z 
uciechy: „Znowu was złapaliś
my, znów się powtarza...".

Ale co? Co się powtarza? To, 
że tyrani zawsze zdołali zwy
ciężać dotychczas, to tylko do
wód słabego uświadomienia 
ludzkości, która porywała się 
do wolności, a tyrani wypróbor 
w>anymi sposobami zmuszali 
ma,sv do uległości.

Jest jednak taki fakt w hi
storii, gdzie masy — jak wy

padki tego dowiodły — były 
silniejsze od garstki kapitali
stów i arystokracji. Tym „fak
tem" była Rewolucja Paździer
nikowa. Zamiast jednostki — 
masy stały się dyktatorem. Je
dyna to do roku 1917 dyktatura 
wolności ludu na przestrzeni 
historii.

Jaures, historie

Piasek i {om 
w trybach

Każdy rozsądny człowiek nie
nawidzi wojny. Tak było przed 
pierwszą i przed druqą woiną 
światową. Dlaczego więc, mimo 
to narody stanęły we wrogich 
okopach — mierząc: jeden Du- 
pont do drugiego Duponta zwą- 
cego się we wrogich okopach 
np. Schneider, jeden Schneider 
do drugiego Schneidra zwące- 
go się we wrogich okopach np. 
Popow. jeden Popow...?

Metafizycy krzykną znowu: 
„Aha...!?! Chcieli ludzie pokoju, 
a jednak los wiszący nad nami 
jak fatum narzucił światu woj
nę. Historia się powtarza, bo... ' 
Żeby to udokumentować jesz
cze lepiej opowiem historię o 
profesorze 
prawdziwą i pouczającą. Także 
dla nas.

Był taki profesor Jaures, któ
ry należał do Socjalistycznej 
Partii Francii. Był je' przewod
niczącym. Chociaż fuż wówczas 
prawicowi socjaliści sterowali 
ku zdradzie, a prototyp mini
stra Mocha — „socjalistyczny" 
min. Millerand więcej niż 10 
lat przed tym posłał pierwsze 
kule przeciw strajkującym ro
botnikom, Jaures był kryształo
wym człowiekiem i taka pamięć 
pozostała po nim do dni dzisiej
szych.

Kochał ludzkość i wierzył, że 
słowem — dźwięcznym i do
nośnym jak dzwon — można o- 
bronić świat przed wojną. 
Chciał zasłonić ludzi przed ku
lami na unitów burżua zji — ku
le dosięgły jego. Padł zamordo
wany lałem 1914 roku, bo prze
szkadzał burżuazii w wykona
niu zaborczych zamierzeń. Był 
przysłowiowym „piaskiem w 
trybach".

Niestety piasek można wy
rzucić, albo zmiażdżyć potężną 
maszyną. Tryby albo się wcale 
nie uszkodzą, albo tylko na ty
le, że maszyna mimo to będzie 
chodziła. Tymczasem nam — 
milionom i masom — trzeba w 
maszynę wojenną wpakować 
wielki łom. Tylko łom stalowy, 
wvkuty we własnych hutach — 
oręż twardszy, od zębów burżu- 
azyjnej maszyny — może za
trzymać niszczący bieg wojny.

J zatrzymamy!
Tak, jak Rewolucja Paździer

nikowa pierwsza w historii o- 
debrała władzę wyzyskiwa
czom tak nasz ruch obrońców 
pokoju odbiera po raz pierwszy 
w historii „prawo wywołania 
wojny" imperialistom.

Profesor Jaures był jednost
ką.

Jednostka walczyła o pokój. 
Jednostkę zalały fale dziejowej 
burzy wywołanej przez kapita
listów.

Dziś burżuazja próbuje od 
czasu do czasu starych metod 
likwidowania przeciwników me
todą morderstwa profesora Jau
res. Włoscy najmici amerykań
skich imperialistów oddali już 
nieudane strzały do przywódcy 
komunistów Włoch — Palmiro 
Togliatti. Strzelali już faszyści 
francuscy do Duclos'a...

Dziś jednak te metody już 
się nie udają, bo nie można 

mas zalać, nie można ich za
trzymać.

Dziś masy są coraz silniej
sze, dziś masy czują za sobą 
tak wielką siłę jak Związek So
cjalistycznych Republik Rad, 
Chiny Ludowe, Polskę, NRD, 
Czechosłowację, Węgry, Rumu
nię, Bułgarię...

Dziś MY — a nas jest ponad 
800 milionów! — kujemy broń 
i wołamy:

Wojna wojnie!
Budujemy pokój na przestrze

niach Mandżurii, pustyni Kara- 
kum, dorzeczu Wołgi i Aniu- 
Darii, Nowej Huty i Zagłębia 
Czeskiego. Zrzucamy broń a- 
mervkańską w odmęty Oceanu 
Atlantyckiego, Spokojnego i 
Morza Śródziemnego. Codzien
nie chwytamy za naszą broń: 
kilofy, łopaty i pióra.

I walczymy:
Wojna wojnie...!

♦ *★

Metafizycy historyczni muszą 
ogłosić kapitulację. Nie starczy 
im sił ani ochoty do okrzyku 
triumfu. Tvm razem my zawo
łamy radośnie, a głos nasz sły
chać będzie przez wieki.

Historia się nie powtórzy!

Na szlakach
budownictwa pokoju

Człowiek przeobraża przyrodę
Na południowym krańcu 

Wielkiego Kraju Rad pomiędzy 
Morzem Kaspijskim, a Afgani, 
stanem rozciąga się pas pustyń, 
które ludzie radzieccy — reali
zując plan pokojowego bu
downictwa — zamierzają prze
kształcić w żyzne, bogate ob
szary. Część historii tych gi
gantycznych zmagań z przyro
dą, w wyniku których Związek 
Radziecki pozyska nowe obsza
ry żyznych pól, sadów, past
wisk — przedstawia niniejszy 
artykuł.

Czarna pustynia
pełna bogactw

Od dawien dawna zamieszk’- 
wali ludzie pustynne przestrze
nie Turkmenii, Kazachstanu i

ple-Uzbekistanu. Koczownicze 
miona tubylcze żyły przez wieki 
pod grozą pustyni Kara — Kum 
przezwanej czarną. Zycie upły
wało tam w ciągłej n;epewno- 
ści, walce z bezlitosną przyro
dą, a równocześnie w nędzy i 
zależności od bogatej starszy
zny plemienia.

Pustynie radzieckie średniej 
Azji nie są ubogie. Zawierają 
one ogromne bogactwa. Pokła
dy miedzi Kazachstanu należą 
do największych w świecie, 
wśród piasków Kara-Kum'u roz
rzucone są złoża czystej siarki, 
jest tam także węgiel, sól i naf
ta. a nawet metale kolorowe.

Obok zasobów wszelkich ko
palń mamy i inne bogactwa. 
Jest to rejon niesłychanie uro
dzajnych gleb lessowych, nie 
wymagających żadnych ze stro
ny człowieka ulepszeń — tyl
ko wody.

Z nadejściem wiosny posęp
ne, jałowe połacie piasków za-
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Widzę w Paryżu — na Charnps Elisees 
takie samiutkie dziecko jak w Pozndniu, 
które nie zmienia na pieniądze łez, 
niosąc szczęścia w dom, ile starczy ramion.

I chiński kulis odpoczął, bo już mu grzbiet 
czas wyprostować!

A Ty mkniesz wysoko 
dokoła Ziemi kierując swój bieg — 
Ty mój Gołębiu — białe słowo: Pokój.

Lecz wiem, że Siły Czarne kują w kuźniach głów 
sposoby, by sny zburzyć i domy i mosty — 
Gołębiu, w skrzydłach starczy Tobie piór, 
by zmobilizować armię ludzi prostych.

Niech lot Twój będzie jako błyskawica!
Jak grom — pobudka przed dziejowym gwałtem 
świat zawiadomi — by zlękła się klika, 
co życie ludzkie wymienia za naftę.

mierdają się w pastwiska poro
słe soczystą, aromatyczną tra
wą, wśród której rosną kępy 
różnokolorowych kwiatów i 
ziół.

Wod&, woda, woda...
Letnie słońce wypala wpraw

dzie szybko te pierwszorzędne 
pastwiska, ale trawa pizemie- 
nia się tam w siano od razu na 
pniu, a gdy epadną jesienne 
deszcze, step znów pokrywa się 
zielenią. Nawet zima nie prze
rywa wypasania stad, gdyż 
śnieg leząc cienką warstwą 
chroni raczej niż niszczy roś
linność.

Największym jednak boga
ctwem pustyni jest gorące, ży
ciodajne słońce, umożliwiające 
uprawę takich roślin jak ba
wełna, winna latorośl, pomido
ry i inne. Suchy, gorący klimat 
sprzyja uprawie roślin olei
stych — palmy daktylowej, oli
wek. Czegóż więc potrzeba,, by 
te wszystkie zasoby wykorzy
stać w pełni? Potrzeba dosta
tecznej ilości wody, by zasilić 

wilgoć pola bawełny, sady w

owocowe, potrzeba studni dla 
rozległych pastwisk. Bez wody 
nie mogą pracować w upalnym 
słońcu ludzie, siły wodnej po
trzebują kopalnie, fabryki, go
spodarstwa rolne.

Dwie wielki© rzeki płynące 
przez turkmeńskie i kazachstań
skie pustynie: Arnu - Daria i 
Syr - Daria nie mogą obudzić 
z martwoty ogromnych, połaci 

pustynnych. Trzeba szukać wo
dy na samej pustyni. Znajduje 
eię ona w piasku, na metr głę
boko pod powierzchnią w gli
niastych pustyniach zbierając 
wodę przechowaną w gruncie 
do studzien.

Pierwsze osiągnięcia 
kolektywnej pracy

Wydobycie jednak i zużytko
wani© wody ukrytej w ziemi 
wymaga nie lada trudu. Aby te
go dokonać potrzebny jest 
wspólny, planowy wysiłek, po
party wiedzą i znajomością praw 
przyrody.

Władza radziecka podjęła 
właśnie taki wysiłek, zbrojna 
w siłę nowoczesnej technik:. 
W oparciu o pracę 
radzieckiego przekształca pu
stynne kraje nadkaspijskie w 
urodzajne, bogate rejony. Sta
cje doświadczalne rozmieszczo
ne na pustyniach Turkmenii, 
Kazachstanu i ziem nadaralskich 
pracują nad wydobyciem wody 
z czarnej pustyni.

Stosowano dwa sposoby: sa

techniki, 
człowieka

dzenie drzew w gruncie specjal
nie przygotowanym, który za
trzymuje wilgoć, to znaczy w 
takim, gdzie umiejętne zmu
szanie piasku i gliny zabezpie
cza korzeniom potrzebną ilość 
wody.

Drugi sposób, to sadzenie ro
ślin w długich rowach, wykopa
nych na metr głęboko — do po- 

(Dalszy ciąg na sir. 2) i



Lata przełomu w teorii chemii Przyjaźń i współpraca 
muzyków 

radzieckich i polskich
Pod tą właśnie datą ukazała 

się we francuskim czaso
piśmie chemicznym „Comptes 

Rendius" publikacja Dymitra 
Mendelejewa. W niej to autor 
zwracał uwagę na fakt, że co 
dopiero przez Francuza Lecog 
de Boisbaudran odkryty pier
wiastek, nazwany ,,galem", nie 
jest nowością chemiczną, lecz, 
że jego odkrycie jest wspania- 
łem potwierdzeniem doświad
czalnym naukowej przepowied
ni Mendelejewa.

Potwierdzenie teorii 
w praktyce

Układając przed 7 laty swój 
układ periodyczny pierwiastków 
oraz rozwijając jego teorię w 
latach 1869—71, genialny Ro
sjanin przewidział istnienie nie
znanych ciał prostych 1 określił 
dostatecznie dokładnie ich wła
ściwości fizyko-chemiczne. Mię
dzy innymi określił istnienie 
eka-glinu, którego miejsce w 
układzie okresowym przewi
dział pod znanym już glinem 
(aluminium). Jak wspomnieliś
my, „proroctwa” Mendelejewa 
były szczegółowe i miał on też 
pełne prawo upomnieć się o 
uznanie słuszności jego nauko
wych przewidywań. Tak bo
wiem przedstawiało się przewi
dywanie w odniesieniu do elęa- 
glinu w zestawieniu z rzeczy
wistością:

ciężar atomowy
ciężar właściwy 
temperatura topnienia 
tlenek daje jak glin 
sole daje raczej zasadowe

To pierwsze zwycięstwo U- 
kładu Periodycznego poprzedzi
ło dalsze. W roku 1879 dwaj 
Skandynawowie Ntlson i Cleve 
odkrywają mendelejewowski 
eka-bor, nazywając go „skan-

<jem", a w roku 1855 Niemiec 
Klemens Winkler odkrywa 
„german”, który okazał się w 
pełni identycznym z ekakrze- 
mem Mendelejewa.

Bez najmniejszego zakłopota* 
nia mógł więc Dymitr Mendele- 
jew w swoim odczycie Fara- 
day'av.‘Skim stwierdzić w roku 
1889, że prawo ,/periodyczności 
umożliwia nam przewidywanie 
istnienia nie znanych dotąd pier
wiastków i długo przed ich od
kryciem wiadomym nam będzie 
cały szereg ich własności-. 
Wolno też bez przesady stwier
dzić, że dziś, w 80 lat po ogło
szeniu nauki o układzie okre
sowym nie ma chemika i fizyka, 
którf by nie docenia} genialno- 
ści tego odkrycia. A i współ
cześni szybko ocenili jego zna
czenie. Już w roku 1895 Wik
tor Meyesr, profesor chemii w 
Heidelbergu, tak pisał w swych 
„Probleme der Atomistik” (Za
gadnienia atomistyki): „Rozpo
znanie współzależności wszyst
kich chemicznych pierwiastków 
w ramiach jednego szeregu, ja
kiej od odkrycia prawa perio- 
dycznośd mało który chemik 
nie uznaje... pozwala przekonać 
się, że w nich wszystkich tkwi 
coś wspólnego..."

Konstytucja chemii
Bo też odkrycie układu perio- 

tfycaaiego przez Mendelejewa 
stało się drogowskazem dla no
woczesnej atomistyki, tak jak 
* drugiej strony atomistyka 
wspaniale pogłębiła naukę o 
dialektycznej okresowości >wła-

Dr Kazimierz Kapitańcstyk 
docent Uniwersytetu Poznańskiego

ściwości pierwiastków. W isto
cie przed Mendelejewem che
mia nie stanowiła ściśle nauko
wego systemu wiedzy. Była 
wspaniale rozwijającą się dys- 
scypliną, obejmującą coraz roz- 
leglejsze fakty, ale brak jej jed
nak było konstytucji ram. Kon
stytucję chemii dał Mendele- 
jew. Przekształcił on chemię 
pracująca przeważnie na nie 
połączonych między sobą od
cinkach w naukę czynną, akty
wnie przeobrażającą przyrodę.

Zasada układu okresowego 
znana jest dziś już szerszej pu
bliczności, przypominamy więc 
tylko., że u jej fundamentów le
ży fakt, iż pierwiastki uszerego
wane według wzrastającego 
ciężaru atomowego (z wyłącze
niem nielicznych wyjątków') 
wykazują zadziwiającą okreso
wość (periodyczność) swych 
właściwości. Właściwości pier
wiastków powracają co kilka 
pozycji (co osiem), po
zwalając w sposób pewny prze
widywać władwości pierwiast
ków jeszcze nie wyodrębio- 
nych.

Nowe praw'o stało się potęż
nym bodźcem dla dalszego roz
woju myśli chemicznej w skali

Własności 
eka - glinu 

przewidziane 
przez 

Mendelejewa 
około 68 

5,9 
niska 

(AlaCh)

Własności galu 
ustalone przez 

Lecoą de 
Boisbaudran

69,9
5,94 

30,15’C
Ga?O» 

sole przeważnie 
zasadowe 

światowej. Fryderyk Engels pi
sał w 6wej „Dialek'yce przyro- 
dy”: „Mendelejew, stosując nie
świadomie prawo Hegla o prze
chodzeniu ilości iw jakość, do
konał wielkiego czynu nauko
wego...**

Mendelejew był umysłem wy
bitnym i jakkolwiek był dialek- 
tykiem bezwiednym, w wypo
wiedziach jego wyczuwa się. iż 
sens swego odkrycia pojmował 
zgodnie z założeniami diamatu 
(materializmu dialektycznego):

„Nie ma jedncrk zupełnej 
podstawy dopatrywania się w 
tych wzajemnych zależno
ściach dowodu, że ciała pro
ste są złożone; należy raczej 
przyjąć, że periodyczne od' 
mtany ciał prostych i złożo
nych podlegają jakiemuś 
wyższemu prawu; dotąd brak 
ngm środków, aby móc ująć 
istotę, a tym bardziej przy
czynę tego prawa. Według 
wszelkiego prawdopodobień
stwa przyczyna leży w we
wnętrznej mechanice ato
mów i cząsteczek. Ponieważ 
prawo periodyczne uzyskało 
powszechne uznanie dopiero 
w ostatnich latach, wydaje się 
być naturalnym, że dalszych 
postępów w wyjaśnianiu je
go oczekiwać należy od roz
szerzenia naszych wiadomo
ści odnoszących się do tego 
prawa”.

Śmiały i wnikliwy 
uczony

Cechuje więc dzieło Men
delejewa nie tylko śmiałe i 
wnikliwe ocenianie układu pe
riodycznego, ale nade wszystko 
prawdziwie diamatyczny stosu
nek do spraw fizyki i chemii 
Ten sam pogląd o względności 
każdego aktualnego 6tanu wie
dzy akcentuje Lenin, kiedy pi- 
sze o kryzysie fizyki współczes
nej, której niektórzy przedsta
wiciele doszli do wniosku, że 
„materia znika”. Lenin pisał w 
tej sprawie: „Materia znika" 
oznacza to, że znika ta granica, 
do której znaliśmy materię do
tychczas, nasza wiedza sięga 
głębiej, znikają takie cechy ma
terii, które wydały się poprze
dnio absolutnie niezmienne, i 
pierwotne i które obecnie wy
krywane są jako względne, 
właściwe tylko niektórym sta
nom materii. Albowiem jedyną 
cechą materii, < której uzna

niem związany jest materializm 
filozoficzny, jest cecha stano
wienia obiektywnej realności, 
istnienia po>za świadomością.”

Genialny umysł Mendelejewa 
włączył się intuicyjnie w dia- 
lektyczno-materialistyczny sy
stem tłumaczenia fizyko-che
micznej rzeczywistości.

Wychował się na prawdziwe* 
go rewolucjonistę chemicznego, 
na twórcę konstytucji chemicz- 

, ______ , nej — układu periodycznego,
cowite. Urodził się w Tobolsku I Idea układu odniosła swe wspa-

♦ Sf★

Życie jego było trudne i pra-

8 II 1834, i był najmłodszym niałe i pierwsze zwycięstwo 
spośród cztemaściorga rodzeń- naukowe właśnie dnia 22 listo- 
stwa. Był synem dyrektora gim- pada 1875 roku.

ziomu wód gruntowych. W wy» 
niku tych doświadczeń miesi, 
kańcy kołchozów turkmeńskich 
zakładają ogrody, sieją jarzyny 
dotąd nigdy w tych stronach 
nie widziane, które wymagają 
wielkiej ilości wody, jak kapu
sta, ogórki i pomidory.

Tysiącletnia 
walka z pustynią

Ciężkie były zmagania czło
wieka z piaskami pustyni, a to
czyły się one przez wieki całe 
w średniej Azji, Egipcie, In
diach, w Chinach i Mezopotamii. 
Różne formy przybierała ta 
walka ludzi z przyrodą. W je
dnych krajach zbierano wodę 
do olbrzymich basenów w o- 
kresie dżdżystym, w innych 
przeprowadzano skomplikowa
ną sieć kanałów nawadniają
cych pola, kopano studnie arte
zyjskie (ilustr. 1) lub za porno, 
cą poruszanych siłą zwierzęcą 
a nierzadko i ludzką czerpa
ków • pomp zraszano uprawne 
pola położone wyżej poziomu 
rzeki, czy kanału — (ilustr, 3).

Wszystkie te sposoby wyma
gały niesłychanego wysiłku ze 
6trony człowieka. Kanały trze
ba było stale oczyszczać z na- 
mułów i osadów, studnie zasy
pywał piasek. Tysiące jeńców, 
niewolników, chłopów — pań
szczyźnianych używano do tych 

prac (ilustr. 2). Nadchodziły je
dnak okreoy zamieszek, wojen, 
najazdów, systematyczna praca 
około systemu nawadniającego 
przerywała się, działanie wody, 
piasków i wiatru niszczyły sieć 
nawadniającą, a razem z nią 
zamierało życie w oazach, 
wsiach i miastach, W ten spo

nazjum. Ojciec jego oślepł 
wcześąie, a rodzinę utr?ymywa» 
ła matka, która wbrew ówczes
nym poglądom jęła się pracy 
zawodowej w hucie szkła. 
Wkrótce objęła stanowisko kie
rownicze. W takiej atmosferze 
pracy i wysiłku hartował się 
charakter Dymitra, tym bar
dziej, że i tradycje rewolucyj
ne bvł>- ->vwe w rodzinie. Zmajl 
2 II 1907.

sób upadło w czasie najazdu 
koczowniczych Mongołów sta
rożytne państwo Chorezmu, tak 
samo rozpadały się bogate pań
stwa w Indiach. Jemenie i w 
Pamirze. Podobnie szkodliwą 
dla podniesienia urodzajności 
pustynnych rejonów okazała 
eię gospodarka obszarniczo-ka- 
pitalistyczna, obliczona wyłącz, 
nie na doraźny zysk. Z doi- 
ściem do władzy rządu sowiec- 
kiego sytuacja uległa zmianie.

Wieki 
zamieniano na lata

W ciągu ostatnich przedwo
jennych pięciolatek odebrano

pustyni dwa i pół raza tyle 
ziemi ile wydarto jej w prze
ciągu całego wieku.

Przebudowa ustroju społecz
no - ekonomicznego pociągnęła 
za sobą przeobrażenie przyro- 
dy. Rozpoczęto planowe osu
szanie błot, powstałych w okre
sie wadliwej gospoda:ki kapita
listycznej, wprowadzono nowe 
systemy zraszania pól. Techni
ka rozwijająca się tak wspania
le pod opieką władzy radziec
kiej zmniejszyła wysiłek rąk 
ludzkich, ułatwiła przekopywa
nie nowych kanałów nowocze
snymi metodami (ilustr. 4). 
.Wszystkie t® wysiłki przynio.

' Znakomity muzykolog 1
i)
p radziecki prof. K. Kuz- 

! nieęow w pracy swej o : 
i historii życia muzyczne-* 

go narodów słowiańskich li 
zwraca uwagę na nie- i, 
zwykle żywą wspólpra- 

j cę w dziedzinie muzyki ; 
I kompozytorów polskich I 

i rosyjskich.

W lelki kompozytor rosyjski 
M. Glinka, twórca rosyj

skiej narodowej szkoły muzycz
nej XIX wieku, w swej operze 
„Iwan Susanin" nie tylko stwo
rzył nieprześcigniony wzór he
roicznego stylu rosyjskiego w 
muzyce, lecz wniósł również po
ważny wkład do muzyki pol
skiej. W tew. „polskim akcie" 
tej opery, zdumiewające jest 
nie tylko zupełnie nowe dla 
jego czasów ujęcie symfoniczne
baletu, lecz i wczucie się w du
cha narodowego tańca polskie
go. Mazur, krakowiak, polonez 
z „Iwana Susanina" jakby wy
dobyte zostały ze skarbnicy mu
zyki polskiej i nie są zwykłą 
stylizacją w duchu polskim. 
Ten stopień zrozumienia i 
■wczucia się w odrębność etylu 
muzyki polskiej, osiągnął Glin
ka nie tylko przez swoje kon
takty osobiste z muzykami pol
skim1:, a zwłaszcza z Moniuszką, 
lecz dzięki pobytowi na ziemi 
polskiej i bezpośredniemu wsłu
chiwaniu się w melodie polskie.

Więzy zadzierzgnięte w cza
sie pobytu na ziemi polskiej 
Glinka podtrzymywał do ostat
nich lat swego życia. Przez 
dłuższy czas mieszkał w War
szawie, a mianowicie od 1848 
roku do 1851. Z tych czasów po

6ły niebywały wzrost urodza
jów.

Plan rewolucji 
na „głodnym stepie“
Kraj zwany dawniej głodnym 

stepem rozkwitł nowym ży

ciem. Zazieleniły eię pola ba* 
wełny, okryły się kwieciem sa
dy. Wody Syr-Darii przegrodzo
ne potężną zaporą nawodnPy 
pustynię. Energia wodna zosta- 

ła wykorzystana do budowy 
wielkich elektrowni.

Głodny step przeobraża się 
szybko w „step urodzaju". Jesz
cze piękniejsze i bujniejsze ży
cie rozwinie się tutaj, gdy zo
stanie zrealizowany wielki Plan 
Stalinowski — plan całkowitej 
„rewolucji w przyrodzie" pu. 
stynnych krajów azjatyckich, 
ale o tym napiszemy w innym 
artykule.

Dzięki jego realizacji zosta
ną nakarmione miliony, czło
wiek opanuje nowe, gigantycz
ne bogactwa — oto szlak bu
downictwa pokoju, po jakim 
kroczy Związek Radziecki, 
przodująca siła pokoju w świe
ci®. Marla Chaberska

chodzi jedna z najlepszych jego 
kompozycji pt. „O, miła dziew
czyno", skomponowana jak za* 
znaczył sam autor „w tempie 
mazurka". Jest to utwór do 
słów Mickiewicza „Rozmowa”. 
Glinka napisał muzykę do teks
tu polskiego i utwór ten ukazał 
się najpierw w Warszawie, a 
dopiero później w Petersburgu 
pt. „O, miłaja diewa” — „O, 
miła dziewczyno".

Wielu muzyków polskich — 
kompozytorów, wykonawców, 
pedagogów utrzymywało ścisłą 
łączność z Rosjanami, przeby
wało w Rosji. Tworząc tam 1 
prowadząc wykłady. Stanisław 
Moniuszko bywał nieraz w Pe
tersburgu i z wielkim powodze
niem występował tam z koncer
tami. Tu zawiązała się jego głę
boka przyjaźń z Michałem GHn- 
ką i Dragomyskim, Sierowem i 
innymi kompozytorami rosyj
skimi. Moniuszko komponował 
muzykę do słów poetów rosyj
skich Nikitina, Benedyktowa i 
pisarzy ukraińskich, a zwłasz
cza Szewczenki. „Pieśń parobcza- 
ka" Moniuszki do słów Nikitina 
uderza szerokim rozmachem 
słowiańskim.

Kontakty wzajemne widoczne 
są we wpływach kompozytorów 
polskich i rosyjskich. W Związ
ku Radzieckim szczególniejszą 
popularnością cieszy się Cho
pin, którego twórczość oddzia
łała silnie nie tylko na kompo
zytorów rosyjskich, lecz w o- 
góle słowiańskich oraz innych 
narodów. Muzycy rosyjscy Ba- 
łakirew, Mussorgski, Ladow, 
Skriabin i Rachmaninow wysoce 
cenili Chopina. Bałakirew do 
końca życia był wiernym wiel
bicielem Chopina. W 1910 ro
ku, tj. w roku swej śmierci Ba
łakirew ku uczczeniu setnej 
rocznicy urodzin Chopina stwo
rzył orkiestralną suitę z 4 li
tworów chopinowskich i instru
mentowa! koncert Chopina. 
Prof. Kuzniecow stwierdza, że 
Chopin wvwarł olbrzymi wpływ 
r.a muzykę rosyjską. „Dopomógł 
on do rozwoju rosyjskiej szko
ły fortepianowej".

Z końcem XIX wieku i na 
początku XX wieku daje się 
zauważyć odwrotny przypływ 
fali muzycznej z Rosji do Pol
ski Silne „czajkowizmy” do
strzegamy w twórczości przed
wcześnie zmarłego Mieczysława 
Karłowicza. Daje się zauważyć 
również wpływ Skriabina na 
twórczość mistrza polskiej szko
ły muzycznej XX wieku Karola 
Szymanowskiego.

Pedagog i kompozytor polski 
Witold Maliszewski, wydając 
w 1915 roku swoją pracę pt. 
„Nauka o modulacjach", za
opatrzył ją taką dedykacją: 
„Pracę swą z głęboką czcią po
święcam pamięci mego nauczy
ciela Mikołaja Rimskiego-Kor- 
sakowa”.

Z nową siłą wznowiły się kon
takty polsko-radzieckie w cza
sach obecnych, obejmując rów
nież twórczość muzyczną in
nych narodów ZSRR. Dziś sym
fonie Szostakowicza, Prokofje- 
wa, Miaskowskiego, kameralne, 
wokalne i instrumentalne kom
pozycje Szaporina, Kabalew- 
skiego, Szebailina, W. Białego 
i innych cieszą się wielką sym
patią i uznaniem w Polsce. 
Więzy przyjaźni zadzierzgnięte 
przed przeszło 100 latami po
między muzyką polską f rosyj
ską, będą dalej rozwijać się i 
krzepnąć.

FR. HRYNIEWICZ
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POCZWÓRNE KARAKUŁY To warto wiedzieć

Mecha nizm

Profesor Kamiński namyśla 
się przez chwilę. — Zaczniemy 
chyba od królików.

Rozpoczyna się zdumiewają
cy pokaz. Gdyby nie świado
mość, że jesteśmy na terenie 
stacji doświadczalnej Instytutu 
Zootechniki, realizującej wy« 
niki prac polskich naukowców 
— można by chwilami sądzjć, 
że to po prostu jakieś kuglar- 
skie sztpczki!

Mówimy i słyszymy często: 
człowiek przeobraża przyrodę. 
Ale doniosłość tych słów oce
nić można należycie dopiero 
wówczas, gdy widzi się te 
przeobrażenia bezpośrednio, w 
ich twórczym procesie. Gdy 
widzi się je, choćby tu, na sta
cji doświadczalnej w Balicach.

Czy jest matka?
Człowiek przeobraża przy

rodę...
Oto rodzina królicza — sami

ca i jej dwoje młodych z jed
nego miotu. Każda sztuka od
miennej rasy. Matka jest bia
ła w czarne łaty, jedno z mło
dych srebrzy sto-żółte, drugie — 

Oto rodzina uroczych królików, na których dokonano je
dnego z ciekawych eksperymentów na stacji doświadczal

nej w Balicach

angora. Królica została normal
nie przygotowana do macie
rzyństwa, po czym embriony jej 
przyszłych dzieci przeniesiono 
do niej po prostu z dwóch in
nych samic ciężarnych. Powsta
ło tu. żartobliwie mówiąc, cie
kawe zagadnienie. Czy czarno
biała samka jest matką swych 
dzieci, czy też nie jest?

Teraz inna rodzina królicza. 
Samka angora, kryta dwukrot
nie — w określonych odstępach 
czasu, raz sterylizowanym, a 
drugi — normalnym samcem 
rodzi zamiast kilkorga, tylko 
dwoje królicząt. Ale waga ich, 
zamiast normalnej 40 — 50 gr.. 
wynosi 80 — 90 gr. j ta nadwyż
ka wagi, w zmniejszającej się 
wprawdzie proporcji. utrzymu_ 
je się u tych królików przez ca
łe życie!

Opisane tu doświadczenia to 
próby zwiększenia wagi wielo- 
rodnych zwierząt przez częścio" 
we zmniejszenie płodności. Do
tychczas hodowca, chcąc mieć 
większe okazy, usuwał po pro
stu część miotu po urodzeniu, 
zostawiając matce do wykar- 
mienia wybrane sztuki. Na
ukowcy poszli inną drogą, po
przez stadia embrionalne. Za
stosowanie tej procedury na 4 
— pokoleniach da odmianę an
gor o wadze znacznie przewyż
szającej dotychczasową!

Ileż praktycznych osiągnięć 
przyniesie hodowli tylko ta jed
na zdobycz nauki! Jakie da 
zwiększenia cennej sierści, skó
rek. mięsa!

Poczwórne karakuły
Króliki wędrują do swych 

klatek, a na dziedziniec wbie
ga z głośnym pobekiwaniem 
gromadka owiec. Czarne, ku
dłate, trzymają się ciągle jed
na drugiej, tworząc ruchliwy, 
zwarty kłębek na zieleni traw
nika. To owce karakułowe. 
Znów matka i jej dzieci z jed
nego miotu- I znowu niezwy
kła rodzina!

Owca wy da je na świat nor
malnie 1 — 2 jagnięta. Każde 
jagnię to dla hodowcy cenny 
nabytek. Przed naukowcami 
stanęło więc nowe zagadnienie 
— próba zwiększenia ilości 
sztuk w miocie. Próba udała 
się — widać to najlepiej po ku_ 
diatej. bez przerwy beczącej, 
gromadce. Zastosowanie w o- 
kresie rui hormonów gonado
tropowych dało zwiększenie po
tomstwa! Doświadczenie, prak
tycznie rozwiązane, jest obec
nie rozpracowywane na dal-

szym etapie. Ustala się teraz 
takie normy żywienia dla cię
żarnej owcy j jej jagniąt któ
re doprowadziłyby owcę — 
matkę do stałego przekracza- 
nią ilości potomstwa!

Jakież możliwości otworzą 
się przed hodowcą, gdy zam ast 
jednego jagnięcia z karakuło
wą skórką, mieć ich będzie 
trzy do czterech!

Pi -zaszczepiać można 
i zwierzęta

Zatrzymajmy się na chwilę 
przy wielkim sadowniku — u- 
czonym rosyjskim — Miczuri_ 
nic Jego doświadczenia obali
ły starą, klasyczną genetykę 
(naukę o dziedziczności i zmien
ności) i na przykładzie krzyżó
wek wegetatywnych udowod
niły. że cechy, nabyte w .ciągu 
życia, mogą się dziedziczyć. 
Pragnąc z jabłoni i gruszy o- 
trzymać nową odmianę 
jabłoń, niekoniecznie 

. aktu płciowego przez
■ nie. czyli krzyżówki
■ tywnej. Znacznie szybciej moż

na otrzymać tę nową odmianę, 
szczepiąc młodą, niedawno wy
rosłą z nasienia gruszkę.

gruszo^ 
trzeba 

zapyla- 
genera-

na

starą jabłoń, czyli tworząc 
krzyżówkę wegetatywną. Gru- 
szkowątość jabłka będzie cechą 
stalą i dziedziczną

Wegetatywne krzyżowanie, 
stosowane przez Miczurina — 
przede wszystkim w sadownic
twie, rozciągnąć można na 
wszystkie organizmy żywe. W 
doświadczeniach polskich na
ukowców zastosowane zostało 
na zwierzętach. Przeszczepia
nie płodów króliczych i tworze

Rozmowy z profesorem Tonscherem (2)

Sjprauia higienij
Co bardziej szkodzi niemo

wlęciu: przegrzanie, czy prze
ziębienie?

Należałoby może postawić 
pytanie inaczej: co jest częściej 
przyczyną choroby wtśród nie
mowląt: przegrzanie czy prze
ziębienie? Na to pytanie odpo
wiem, że stanowczo więcej nie
mowląt choruje i umiera z prze
grzania niż z przeziębienia. Na
leży tu dodać, że przeziębienia 
są zwykle wynikiem przegrza
nia. Z doświadczenia wie każdy 
dorosły człowiek, że przemar
znięcie nie powoduje zachoro
wania, natomiast bardzo łatwo 
zachoruje człowiek, który jest 
spocony i nagle ochłodzi się^ 
Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
organizm niemowlęcia jest o 
wiele delikatniejszy niż doro
słego to zrozumiałą staje się 
konieczność niedopuszczania do 
tego, by niemowlę zagrzało się 
i zapociło, gdyż wtedy zwykłe 
przewijanie wystarczy, by nie
mowlę zaziębić.

Często — kontynuuje Profe
sor — matka w niewłaściwie 
pojętej obawie przed przezię
bieniem, izoluje całkowicie nie
mowlę od powietrza. Powoduje 
to zjawisko formalnego dusze
nia się niemowlęcia. Matki czę
sto nie rozumieją, że najwłaś
ciwszą i najskuteczniejszą zara
zem ochroną przed przeziębie
niem jest wystrzeganie się prze-

...na dziedziniec wbiega z głośnym pobekiwaniem 
ntadka owiec

nie tą drogą nowych, dosko
nalszych odmian, to przecież 
nic innego, jak pewnego rodza- 
ju wegetatywna hybrydyzacją!

Króliki — to jeden z pierw
szych etapów doświadczeń- Ja
kież jednak kolosalne znacze
nie dla gospodarki narodowej 
może mieć wykorzystanie tych 
doświadczeń na innych zwie
rzętach ! Przed naukowcami 
staje znów nowy problem — 
możliwości przeszczepienia pło
dów różnych ras zwierząt, choć
by świń i owiec i wytwarzanie 
w skróconej formie nowych, 
wysoce produkcyjnych odmian 
zwierząt domowych.

Nowe problemy 
doświadczeń

Na stacji doświadczalnej w 
podkrakowskich Balicach pro
wadzone są jeszcze inne, nie
mniej ciekawe badania. Zaj
rzyjmy chociażby do chlewni. 
Tu doświadczenia, przy pomo
cy metod nowej biologii pro
wadzi rektor U. J- — dr Teodor 
Marchlewski jeden z najwy
bitniejszych polskich biologów, 
twórca i dyrektor Instytutu 
Zootechniki. Dokonuje się tu 
przekształcenia typu świni pu
ławskiej. Cenna ta odmiana 
trzody chlewnej, o wybitnych 
zdolnościach tłuszczowych, ma 
stosunkowo niską wagę. Po
wstał więc nowy problem o 
znaczeniu gospodarczym — 
zwiększenie wagi. Stosując po
dwójną krzyżówkę maciory z 

prze-

grzania. Dziecko powinno być 
od najmłodszych dni hartowa
ne. Oczywiście w sposób ro
zumny. Nie można wystawiać 
dziecka na chłód bezpośrednio, 
ale stanowczo należy unikać 
pocenia się dziecka, które za
sadniczo (poza objawami cho
robowymi) jest dowodem prze
grzania.

Poza tym jako skutek 
grzania występują różne scho
rzenia skóry, kłopotliwe połów
ki, które bardzo łatwo mogą 
prowadzić do powstawania czy
raków, nazywane przez matki 
popularnie wrzodami. Jako ilu
strację mych wypowiedzi przy
toczę fakt z mej praktyki, któ
ry mi szczególnie utkwił w pa
mięci. — Bardzo upalny dzień 
lipcowy, czy sierpniowy. Przy
niesiono mi niemowlę, które do
stawało drgawek i było zupeł
nie nieprzytomne. Odnosiło się 
pierwsze wrażenie, że u nie
mowlęcia jest zapalenie opon 
mózgowych. Niemowlę było za
winięte w kilka poduszek, ple
dów i pierzynek z zasłoniętą 
twarzyczką „aby się nie zazię
biło". Gdy rozwinięto je z tego 
„pancerza" i uwolniono z tej 
łaźni rzymskiej, drgawki na
tychmiast ustąpiły, a 
zaczęło się powoli 
przytomnie.

— Pan Profesor 

niemowlę 
rozglądać

poruszył
sprawą infekcji skórnych. Mo-

knurem tej samej rasy j rasy 
wielkiej angielskiej, osiągnięto 
już w pierwszych krzyżówkach 
sztuki, znacznie przewyższające 
dotychczasową wagę. Wyma
ganiom produkcyjnym dzięki 
pracy polskich uczonych sta
nie się zadość. Sztuki rasy pu
ławskiej osiągną potrzebną dla 
rynku wielkość!

Doświadczenie to budzi wiel 
kie zainteresowanie naukow
ców radzieckich, śledzących u- 
ważnie osiągnięcia polskich a- 
grobiologów- Specjalnie inte
resuje się tym eksperymentem 
znakomity agrobiolog radziec
ki. akademik — Głuszczenko, 
który w roku ub. zwiedzał Ba
lice. Również i wycieczka koł
choźników radzieckich która 
ostatnio przebywała w Polsce 
pojechała do Balic, by na tej 
stacji zapoznać się z doświad- 

.czeniami Instytutu-
Stacja doświadczalna w Bali

cach to jeden z wycinków sze
rokiej działalności Instytutu 
Zootechniki. Badania podobne, 
obejmujące różne działy ho
dowli i żywienia zwierząt, pro
wadzone są w całym szeregu 
takich stacji, podległych Insty
tutowi. Uczeni polscy, idąc śla
dem swych radzieckich kole
gów. rozwiązują różne zagad
nienia gospodarcze, przyczyn a* 
ją się do zwiększenia produk
cji w rolnictwie i hodowli, do 
szybszej reałizacj narodowych 
planów gospodarczych.

Halina Markiewiczowi 

żeby wyjaśnić czytelniczkom, 
jakie są konieczne ostrożności 
przy pielęgnacji niemowląt.

Przede wszystkim należy za
znaczyć, że zasadniczo otocze
nie noworodka (do pierwszego 
miesiąca życia) i później nie
mowlęcia powinno być idealnie 
czyste, chciałoby się powiedzieć 
„sterylne" tzn. zupełnie wolne 
od bakterii. Jest to oczywiście 
ideał, do którego każda matka 
powinna z uporem dążyć. No
worodek bowiem jest nadzwy- 
czaj podatny na wszelkiego ro
dzaju zakażenia. Należy niedo- 
puszczać do żadnych kontaktów 
osób postronnych, używać bie
lizny dobrze wypranej i wypra
sowanej gorącym żelazkiem, a 
przede wszystkim przed każdą 
czynnością przy noworodku 
myć ręce. Konsekwencje nie
przestrzegania higieny bywają 
niekiedy tragiczne .doprowa
dzają nawet do śmierci dziecka. 
Na przykład wskutek nieumy- 
cia rąk, można spowodować za
każenie zwane pęcherzycą. De
likatna skórka niemowlęcia po
krywa się pęcherzykami z tre
ścią surowiczą, które po kilku 
dniach wypełniają się ropą. 
Z kolei następuje ogólne zakaże
nie względnie ropienie głębo
kie. Bywają wypadki ,że choć 
dziecko wskutek energicznej o- 
pieki lekarskiej zostaje urato-

żywej lodzi podwodnej
Materiały, i których jest zbu

dowana większość istot żywych, 
są na ogól cięższe od wody. Minio 
te duża ilość żyjątek mniejszych 
i większych, aż do olbrzymich, 
„zaludnia'1 wszelkiego rodzaju 
wody. Jak się wiec to dzieje, że 
te żywe twory nie toną, w jaki 
sposób pokonują naturalne prawo 
ciążenia? Niektóre muszą w tym 
celu wykonywać pewne ruchy, 
muszą po prostu pływać- Inne 
jednak nie opadają na dno dzięki 
temu, że w organizmie ich znaj, 
duje się precyzyjny mechanizm, 
regulujący stosunek ich własnego 
eiężaru do ciężaru wody.

Ryby na przykład, przy pomocy 
wszystkim znanego pęcherza ry
biego, zmieniają swoją objętość 
tak, że swobodnie utrzymują się 
w każdej głębokości wody. Wnio 
skować trzeba, że w pęcherzu tym 
jest odpowiednia ilość gazu, która 
wyrównuje ciężar ciała ryby z cię
żarem napierającej na rybę wody.

Sprawa wydaje się więc wytłu. 
marzoną w sposób jasny i prosty, 

się jednak tylko wydaje. CoTak

Oto sylwetki trzech 
nych powszechnie ryb: u 
góry: szczupak, n iej: lin, 
na dole: okoń. Białe plamy 
w sylwetkach dają rysunek 
pęcherza i przewodu pokar
mowego tych ryb. U szczu
paka i lina pęcherz jest po-< 
łączony z przewodem, u 
okonia tego połączenia nie 
ma, W przedniej dolnej 
części pęcherza u okonia 
znajduje się „gruczoł gazc- 
twórczy", a w górnej tyl

nej części wrysowano 
„owal"

wane, jednak pozostają rozlegle 
blizny i przykurcze.

Szkoda, że nie przyszła pani 
— mówi Profesor — przed dwo
ma dniami, gdy mieliśmy tu w 
klinice niemowlę, u którego na 
skutek takiego ropienia nastą
piło zniszczenie skóry i mięśni, 
tak, że odsłoniło całkowicie ko
ści w stawie łokciowym. Nie
mowlę to zostało wyleczone, 
lecz niestety pozostały mu na 
całe życie przykurcze i znie
kształcenia stawu łokciowego.

Kazimiera Walczewska

innego bowiem fakt utraymywa- 
nią się w wodzie pa pewnej głę
bokości, ą co innego możność 
swobodnego zmieniania lej głębo
kości. Na każdej bowiem głębo
kości inny jest ciężar wot.y, na
pierającej na każdy centymetr 
kwadratowy ryby. Musi więc być 
w organizmie ryby precyzyjny me
chanizm. który natychmiast i nie- i ...................

! omylnie reguluje różnicę cisnieu.
Gazy, wypełniające pęcherz ry

bi. jak wszystkie gazy, są ciąłem 
podlegającym łatwemu ściskaniu. 
Stąd wynika wniosek, że wraz ze 
zmianą głębokości zanurzenia ry
by, musi zmieniać się ilość gazów, 
wypełniających pęcherz. Pod po
wierzchnią wody gazów w pęche
rzu będzie mniej, na głębinie zaś 
powinno być gazów więcej. Czy 
tak jest istotnie?

Długich trzeba było badań i do
świadczeń. zanim udało się od- 
cyfrować szczegóły mechanizmu 
żywej łodzi podwodnej, jaką jest 
ryba.

U ryb, u których pęcherz pły
wakowy jest połączony z przewo
dem pokarmowym (ryc. 1, szczu
pak i lin) wymiana gazu niożę 
następować przez zwykłe wydala
nie gazu, względnie przez „łyka
nie’4 go i magazynowanie w pę. 
cherzu- Inaczej jednak proces re
gulowania ilości gazu wygląda u 
ryb, których pęcherz nie ma po. 
łączenia z przewodem pokarmo
wym śryc- 1, okoń). U takich 
ryb jest specjalny „regulator44 
ciśnienia gazów. W przedniej doi- 
nej części pęcherza pływakowego 
znajduje się „gruczoł gazetwór- 
czy“, będący fabryką mieszanki 
kwasu węglowego z tlenem, dosy- 
łanej w razie potrzeby do pęche
rza. Jak sję odbywa to „dosyła- 
nie” gazu, nie zostało jeszcze do- 
kładnie zbadane. Wiadomo tylko, 
że w górnej tylnej ścianie pęche
rza znaj’dtije się organ, nazwany 
„owalem44. Ściana pęcherza jest 
w tym miejscu szczególnie cienka 
i szczególnie gęsto wyposażona w 
naczynia krwionośne. Ta cienka 
część ściany pęcherza jest otoczo. 
na pierścieniowym mięśniem, w 
kształcie owalu. Jeśli mięsień ten 
się ściągnie, naciąga on przed ową 
cienką ściankę pęcherza zaslc.nę z 
grubszych części ścianek pęche
rza. Inne mięśnie znowu odcią. 
gają ową zasłonę sprzed cienkiej 
ścianki. Przy otwartej zasłonie 
gaz może przenikać przez cienką 
ściankę do licznych naczyń krwią, 
nośnych. Krew gaz ten odtrans- 
portowuje. Przy ściągniętym owa
lu przenikanie gazu do krwi jest 
niemożliwe- Oto i cały mechanizm 
żywej łodzi podwodnej.

Pęcherz rybi spełnia jeszcze 
inne zadania. U niektórych ryb 
jest organem pomocniczym przy 
oddychaniu. U innych spełnia rolę 
mieszka, pędzącego strumień po. 
wietrzą przez pewnego rodzaju 
struny głosowe, dzięki czemu owe 
ryby.., śpiewają-

Kazimierz Bernat



Wielka łapa uHywńalizHw,
nad małym krajem

Od roku 1917 na mocy przy
jętej ustawy mieszkańcy 
Portorico otrzymali oby

watelstwo USA- W r. 1893 wy
spa zostaje „uwolniona" spod 
zwierzchnictwa Hiszpanii, a 
stolica San Juan zdobyta przez 
amerykańskie wojska, po u. 
przednim zbombardowaniu 
przez okręty wojenne. Ówcze
sny amerykański zdobywca 
generał-major Nelson A. Mi
les wyraził się, że jedynym ce
lem Stanów Zjednoczonych, 
to dać możność mieszkańcom 
wyspy „zakosztowania błogo
sławieństwa wolności amery
kańskiej!".

Wyspa Puerto Rico, inaczej Portorico, zostaje od
kryta przez Kolumba i w r. 1509 podbita przez 

Hiszpanów. Położona w północnej części Morza Ka
raibskiego, posiada z górą 2 miliony mieszkańców 
i jest jednym z najgęściej zaludnionych skrawków 
ziemi na świecie. Stolicą jest San Juan. Portorico

emigracja ludności wyspiar. 
skiej przyjmuje ogromne roz
miary, stając się poważnym 
problemem dla USA.

„Błogosławiona 
wolność amerykańska...

Ponieważ jednak nowi oby
watele gwiaździstego sztanda
ru, nie umieli, czy nie chcieli 
owych ,,wolności" uznać, dano 
im wkrótce okazję przeniesie
nia się do źródła owych „wol
ności".

Przygotowane do masowego 
transportu wysłużone samoloty 
wojskowe, przewoziły za gru
bą opłatą nieszczęśliwych 
mieszkańców wyspy do Sta
nów Zjednoczonych. Przełado
wane ludzkim towarem frach
towce powietrzne, ulegały czę
stym katastrofom. Według ba
dań i studiów jednego z naj
wybitniejszych ekonomistów 
wyspy — Jose Lameiros rząd 
amerykański stosuje w Porto
rico te same metody w zamia
rze zmniejszenia rodzimej 
ludności wyspy, które stoso
wał na swojej ziemi w stosun
ku do Indian amerykańskich. 
Zgniótł opór narodowy przy 
pomocy gwałtu zbrojnego — a 
następnie obrabował ich ze 
środków do życia.

słynie z uprawy trzciny cukrowej, tytoniu, owoców 
cytrynowych, produkcji rumu oraz obfituje w bardzo 
poważne złoża wartościowych minerałów, leżących pod 
niezwykle urodzajną glebą. Portorikanie są pochodze
nia mieszanego (hiszpańskiego, indiańskiego oraz mu
rzyńskiego), traktowani w Stanach Zjednoczonych 
jako ludność kolorowa.

cych z Portorico, nadano im 
piętno towaru gorszego, nie na
dającego się dla eksportu do 
USA. To samo zresetą nastą
piło z kawą oraz z cukrem, 
który "wychodzi jedynie jako 
półfabrykat, dla dalszego u_ 
szlachetnienia już w samych 
Stanach.

tej „bogatej wyspie" (w tłum. 
Puerto Rico!) — gdzie nie 
mniej jak 300 000 ludzi, jako 
sezonowi robotnicy błądzą sta
le po wyspie w poszukiwaniu 
pracy. Nic więc dziwnego, że

Teofil Trzciński

Monopole działają...
Niezwykle żyzna wyspa, w 

nowych warunkach amerykań
skiego zwierzchnictwa, zmu
szona zostaje do stosowania 
monokultury rolnej. Aby chro
nić magnatów owocowych Ka
lifornii i Florydy przed kon
kurencją owoców pochodzą-

Raj... ale dla kogo!
„Wspaniałe spędzenie waka

cji — cudowny klimat — 300 
mil fantastycznej plaży" — 
krzyczą amerykańskie afisze 
turystyczne. „Nie przejmujcie 
się, jeżeli niejeden mieszka
niec wyspy mdleje w waszych 
oczach. Puerto Rico jest prze
ludnione i przeważająca jego 
ilość jest na skraju głodowej 
śmierci" — ostrzega turystów 
jeden z artykułów dziennikar
skich!

Czyż może być inaczej na

Ruch oporu wzrasta...
Dwie wysepki, sąsiadujące z 

Portorico, mianowicie Vieques 
i Culebra, są bazami strate
gicznymi dla floty i lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych. Kiedy 
w styczniu 1949 r. Prezydent 
Truman odwiedcił San Juan, 
aby obserwować manewry ma
rynarki wojennej USA na Mo
rzu Karaibskim, wolnościowe 
organizacje Portorico, przygo
towały ogromną manifestację 
antyamerykańską. Wzięło w 
niej udział 50 000 manifestan
tów. Równocześnie na przeło
mie lat 1948—49, wybuchają 
raz po raz na wyspie ogromne 
strajki, z których strajk ro
botników cukrowych objął 
150 tysięcy ludzi. Strajkowali 
również studenci uniwersyte
tu w San Juan.

*

Po 52 latach panowania a_ 
merykańskiego, doszli miese- 
kańcy Portorico do przekona
nia, że wędrówka Ameryka
nów do Stanów Zjednoczonych, 
byłaby więcej zbawienna dla 
wyspy oraz dla jej dzieci — 
aniżeli przymusowa emigracja 
wyspiarzy do nowojorskiego 
getta — hiszpańskiego Haarle-
mu.

Jot

CHARLIE CHAPLIN
Wielu spośród nas pamięta I czołowych postaci amerykań- 

zapewne jeszcze sylwet- skiego świata literackiego 1
kę wielkiego aktora i zara
zem reżysera Charlie Chapli
na. twórcę i bohatera filmów: 
Brzdąc, Gorączka złota, Cyrk, 
Światła 
Dzis'ejsze 
Monsieur 
podobnie

wielkiego miasta, 
czasy, Dyktator i 
Verdoux. Chaplin, 
jak liczna plejada

0 pisarzu, którego teatr odnalazł
po stu latach

skrom- 
zarówno 

jak do tea-

Piękna sukienka:
na, nadająca się 
zimą do biura, 
tru, w ciepłe,, wiosenne lub 
jesienne popołudnie na spa
cer — oto model reprezen
towany na konkursie mód 
we wschodnim Berlinie. 
Śmiałe zapięcie na ukos, o- 
zdoby złożone z obszytych 
aksamitem mankiecików i 

| fantazyjnego kołnierza — 
; tworzą całość tego skromne- 
I go a zarazem wytwornego 

ubioru. Aby był on jeszcze 
piękniejszy, należy dobrać 
kolor aksamitu do posiada
nych zamszowych bucików 
oraz kapelusika, koniecznie 
niedużego i nie za 
strojnego. Jeśli 
o materiał na 
krawcy berlińscy 
cają drobną pepitkę, al 
wełenkę zupełnie gładką.
A oto model włoski. Spor- 

i towy płaszczyk jest bardzo

bardzo 
chodzi 
sukmę, 

zaie-

wielkich 
sztuk te- 
losy ich

praktyczny. Trzeba
nak zaznaczyć, że nada je się 
on na figury raczej szczu
płe. Szczególnie dlatego, że 
pasek podkreśla smukłość li
nii. Nahaje się on na ka
żdą okazję: zarówno do po
dróży służbowej i na wcza
sy, do kina i na spacer. Po
nieważ nie jest zbyt luźny, 

trzeba przekraczać nor- 
ilościowej materiału, 
tylko jedno ale. Model 

raglanem. Dlatego 
mogą go sobie sprawić tyl
ko takie czytelniczki, 
zadecydują, że z tego 
riału raz na zawsze 
nosić tylko płaszcz.

które 
mate- 
będą

Dziwne bywają losy 
niegdyś sukcesów 

atralnych, tak jak i 
autorów. Co my dziś wiemy na
przykład o Carlo Gozzim i jego 
zażartych zapasach literackich 
w .połowie XVIII wieku z dru
gim Wenecjaninem Goldonim, 
którego Gozzi nie wahał się o- 
barczyć niemal oskarżeniem o 
zdradę ojczyzny za to, że tam
ten ośmielił się w swych ko
mediach zarzucić powtarzane 
od stuleci szablony masek Com- 
medii delTarte, starając się po
kazywać ludzi żywych, wśród 
żywych ludzkich konfliktów.

W wojnie tej pobił Gozzi 
Goldoniego na głowę. Był bo
wiem nie tylko mistrzem pole
miki, ale na poparcie swych 
wywodów zaczął pisać efektow
ne wystawne baśni sceniczne, 
w których postacie Arlekina, 
Truffaldina, Pantalona, Tartag- 
lii i innych popularnych typów 
dellarte odżyły w egzotycz
nych środowiskach Chin lub 
Wschodu 1001 nocy. Miał zre
sztą za sobą lud wenecki, okla
skujący entuzjastycznie jego 
komedie, baśnie, grane bez koń
ca w Teatro San Samuele. Gol
doni, by nie umrzeć z głodu, 
musiał opuścić ukochane mia
sto i przyjąć stanowisko przy 
teatrze włoskim w Paryżu, gdzie 
zresztą otaczano go znacznie 
większym szacunkiem niż w oj
czyźnie.

A jak jest z tymi dwoma dzi
siaj? Gdyby nie „Turandot" — 
ostatnia nie wykończona opera 
Pucciniego, gdyby nie kaprys 
inscenizacyjny na ten sam te
mat genialnego rosyjskiego re
żysera Wachtangowa bezcere
monialnie imitowany później tu 
i ówdzie poza Rosją, ktoby wie
dział coś o Gozzim?

W ojczyźnie sztuk jego nie 
grają wcale, do poprzedniej 
wojny przez lat przeszło sto 
żaden wydawca nie wznowił je
go dzieł, a nie wiem, czy zna
lazł się taki ryzykant pomiędzy

wojnami. W encyklopediach 
kilka wierszy — oto wszystko.

Sąd wieków oddał sprawie
dliwość Goldoniemu. Jego ko
medie nie tylko utrzymują się 
bez przerwy w repertuarach w 
całym Świecie, ale w ostatnim 
półwieczu można mówić nawet 
o czymś w rodzaju renesansu 
Goldoniego, tym bardziej, gdy 
znalazł orędowników w dwóch 
wielkościach teatralnych o zna
czeniu międzynarodowym. By
walcy festiwalów salzburskich 
mogli podziwiać „Sługę dwóch 
panów" w uroczej inscenizacji 
Maksa Reinhardta, a jeszcze na 
długo przedtem, genialna We- 
necjanka, Eleonora Duse, uwa
żała sobie za punkt honoru 
przypominać w swych objaz
dach całemu światu swego ulu
bionego kompatriotę tą właś
nie „Locahdierą" graną teraz w 
Poznaniu.

Była to jedyna komedia, któ
ra z biegiem lat pozostała w 
repertuarze wielkiej tragiczki. 
Należę do tych szczęśliwych, 
którzy mieli możność widzieć to 
w istocie niecodzienne widowi
sko. Już kompozycja spektaklu 
niezwykła. Sama „Oberżystka", 
wykonana w tym szalonym 
tempie, jakie nadała ,,la 
na" swemu otoczeniu, 
około półtorej godziny, 
połowę normalnego

przedstawienia. Poprzedzono ją 
tedy nigdzie nie grywanym dra
matem Ernesta Renana „Prze
orysza z Jonarre", skróconym z 
5 aktów do trzech. Ale w nich 
miała Duse rolę najbardziej 
chyba wstrząsającą ze wszyst
kich, jakie grała w życiu.

Działo się to w Wiedniu 
przed tamtą wojną, a wieczór 
ten skończył jej ostatni objazd 
po Europie przed porzuceniem 
sceny.

Podróże wielkiej aktorki sta
ły 6ię wielką propagandą dla 
zapomnianego już prawie Gol
doniego. Gdy Duse przestała 
występować (gdzieś około roku 
1908), jej ulubiony Wenecjanin 
zjawiał się już coraz częściej 
na repertuarach we wszystkich 
językach. W Wenecji próbowa
no nawet urządzać festiwale 
Goldoniego. U nas pierwsza Ire
na Solska uosabiała Mirandoli- 
nę z niepospolitym artyzmem 
w jesieni 1907 r. A potem nie 
było chyba teatru, w którym by 
nie grano tej sztuczki. I pomi
mo dwóch wojen także inne i 
coraz częściej, po całym świę
cie.

Miał rację ów rzeźbiarz, któ
ry na pomniczku w Wenecji, 
niedaleko Rialto, okrasił rysy

padro-
trwała
a więc I twarzy Carla uśmiechem ciche- 

czasu I go zadowolenia.

filmowego, prześladowana 
jest w Ameryce Trumana za 
postępowe przekonania i bez» 
kompromisowa walkę w obro« 
nie praw prostego człowieka.

Swój debiut na ekranie 
rozpoczął Charlie od grotesko
wych krótkometrażówek. Zna
na powszechnie sylwetka — 
zamknięta w nieodstępnym 
meloniku krótkiej marynarce, 
olbrzymich butach i podparta 
cienką laseczką — była jego 
własną transpozycją, niezwy
kle popularnej postaci z prze
łomu XX w., znanej z rozmai
tych varłetes i musichalTów. 
Odstąpił zresztą od formy 
konwencjonalnej i nadał jej 
swoisty urok i życie. Szybko 
zdobył serca całego świata. 
Wspaniałą intuicją wyolbrzy
mił sylwetkę pustego clowna, 
przydając jej 6erce. Więcej
— pozbawił ją kompleksu
niższości — połączył patos z 
groteską. (

Charlie Chaplin opowiada, 
że wpadł na pomysł odtwo» 
rżenia takiej postaci, obser
wując ruchliwe chodniki lon
dyńskiego Strandu. 
rym przechadzali się 
czasie zbiedniali 
bankowi i handlowi, 
publicznie swój wegetacyjny 
Żywot. Części jego stroju, tak 
charakterystyczne dla sylwet
ki Chaplina na filmie, były 
jedynie paradoksem w ota
czającym go świecie, które o- 
żywiały i potęgowały grote- 
skowość jego postaci. Tym 
niemniej, a może właśnie dla
tego dodawały ludzkiego u- 
czucia — poruszając serca wi
dzów poprzez śmiech. W tym 
tkwiła jego oryginalność!

Żaden z jego naśladowców
— z tego typu groteski — nie 
potrafił nigdy wyrazić tylu 
rozczarowań i cierpień, tak 
prostymi na pozór środkami, 
jak Charlie Chaplin. W tym 
tkwi wielkość jego talentu.

Włóczęga 
popychany 
właścicieli 
policjantów 
niego spode 
nie znajdujący się w środo
wisku nędzy i bezdomności — 
Charlie Chaplin buntuje się!

Charlie Chaplin pozostał sa
motny w Ameryce dzisiejszej, 
gdzie nie wolno być człowie
kowi głęboko ludzkim, nie na
rażając się równocześnie na 
podejrzenie o działalność an- 
tyameryfkańską („amerykań
ską" działalnością jest bom
bardowanie bezbronnych miast 
i wsi koreańskich). Na tym 
również polega konsekwencja 
Chaplina jako artysty w fil
mie i jako człowieka w ży
ciu.

W jego wielkiej 6ztuce po
został i żyje bolesny protest 
ludzi przeciw fali poniżają
cych filmów, w których pro
stytutki, bandyci. rvcerze spod 
znaku Ku Klux Klanu, trzy
mający pistolet lub sztylet — 
mają być wyrazem sztuki 
„nowego świata”. Jest on 
symbolem żywego j prostego 
człowieka — artysty, walczące- 
go z przygotowującymi wojnę.

po któ- 
w owym 

urzędnicy 
obnosząc

uliczny — stale 
w środowisku 

drobnych barów, 
patrzących na 

łba, a równocześ-
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